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W pozostałych po Fanny Sebastiani księżnej Pra­
slin listach i ułomkach z jej dziennika, wystawiła 
ona sobie jaknajchlubniejszy pomnik. Zbiór tych 
pism , znalezionych w  Paryżu, w Liórkach księcia 
i księżnej, jakoteż w ich zamkach w Melun Pra- 
slin ; wyszedł z druku naprzó 1 w małej liczbie 
egzemplarzy, dla samychże członków izby parów, 
którzy księcia de Praslin sądzić mieli. Wiele z te­
go zbioru przeszło do dzienników paryżkich, i równie 
jak i to , co jeszcze nie zostało ogłoszone, a nie­
szczęsny domowy stosunek obojga małżonków wy­
świeca, na tero większe zasługuje upowszechnienie; 
ile że przezto nieszczęśliwa, tylą cierpieniami udrę­
czona kobieta, publicznego zadośćuczynienia dostą­
pi, zwłaszcza że oraz to surowe zdanie, które książę 
Pasąuier jako prezes sądu parów o nikczemnym 
sposobie myślenia i postępowania zabójcy wyrzekł, 
w  tych skargach zamordowanej, zupełne usprawie­
dliwienie znajdzie.

Prócz tego są te listy tak pełne treściwych my­
śli, tak pięKnym stylem pisane, iż pominąwszy na­
wet przywiązany do nich interes traiczny, godne 
są przechowania, jako szacowne zabytki szlache­
tnego ukształcenia umysłu. Zaczynają się one, o 
ile ogłoszony dotąd zbi jr  sięga, od lisu bez daty, 
pisanego jeszcze do m a r g r a b i  de Praslin, a za­
tem jeszcze przed śmiercią jego o jc a , po którym 
on w czerwcu 1841 r. tytuł książęcy odziedziczył. 
W  liście tvm przebija s;ę najtkliwsza miłość. Zbyt 
sumienna małżonka oskarża się sama w  obec zo- 
bojętniałego dla niej małżonka o porywczość i skłon­
ność do zazdrości, kłórym winę jego zniechęcenia 
się ku niej przypisuje. Zaklina g o , aby do niej 
powróci? i domowego szczęścia nic niszczył.

„Dla czegóż mi j drogi”— przemawia do męża — 
•^zamykasz doszę swoję, dla czego nie chcesz prze­
lać jej w moję? odejmujesz naszemu pożyciu cały 
wdzięk p-zywiązania! Sądzisz więc, a raczej silisz 
się na uwierzenie, że odosobnienie jest niezależnością? 
Powiadasz żem wymagająca dla tego, że pragnę dzie­
lić wszystkie troski tw o je ; nie chcesz abyin po­

strzegała, kiedy ci co dolega; chcesz więc być dla 
mnie obcym i lecz na to potrzeba żebym sxała się 
zupełnie obojętną, Ileż to czasu trzeba nim się 
dojdzie do tej obojętności względem osoby, którę 
się najmocniej kocha! Sądziszże iż to może nastą­
pić, że serce moje nie skruszy się, nim do tego 
przyjdzie? Gryzie cię to niezmiernie żem smutna, a 
przecież wiadomo ci dla czego; wiesz czerobyś mnie 
u k o ił, pocieszył, a jednak le^o nie czynisz. I wi­
dzę że eierpisz, że się m artwisz; wiem że mąm w 
sercu skarby miłości na ukojenie i osłodzenie ci 
wszystkich zgryzot, a ty mnie odpychasz? Wszak­
że jestem towarzyszką twojego życia, połową cie­
bie, winnam dzielić wszystkie twoje udręczenia, 
jak wszystkie rozkosze. Gdybyś zachorował czy- 
jeż-byś przyjął starania? wszakże mojej pragnąłuyś 
ręki przy sobie. Owoż zgryzoty, to są choroby du­
szy, umysłu: dla czegóż mnie odpychasz? Ktoż ci 
je osłodzić zdoła, jeżeli nie ta , ktćrę Bóg postawił 
przy tobie, żeby cię pocieszała, cierpienia łagodziła, 
dzieliła całe twoje życie? Takie serce jak twoje 
pojmuje dobrze uciechy, radość, potrzeby serca 
przyjaznego, w którćm wszystko się jednoczy i o- 
słs łz a : gwałtowne moje postępowanie natchnęło 
ci tę odrazę do wylewania uczuć i trosk na mojem 
łonie. Żadnemu mężowi nie powiesz, że żona r ie 
powinna być jego towarzyszką, połową serca jak i 
duszy. Pojmujesz tc szczęście, czujesz jego potrze­
bę , lecz obawiasz się mojej gwałtowności, podej­
rzliwości. W ierzaj in i, Teobaldzie, cztery miesią­
ce boleści i żalu wielce mnie poprawiły: dla nocie- 
szenia cię, utulenia, nie zaś żeby kontrolować, kry­
tykować, domagam się twojego zaufania. A ch! przy­
sięgam ci, nigdy usiłować nie będę władnąć tobą: 
uznaje we wssystbiem wyższość twojego charakte­
ru  i rozum u; nragnę tylko dzielić twoje życi |  że­
by je upiększać, i zlać balsam pociechy na wszy­
stkie rany twoje. Opuściłeś mój pokój, boś się oba­
wiał żebym nie starała się owładnąć ciebie, mój 
przyjacielu: przysięgam ci na miłość moję, na two- 
j ę ,  na wszystko co mi jest nnjświętszem i najdroż- 
szem, tylko miłości twojej pragnę, twojego zaufania, 
jak ty  posiadasz m oje; we wszystkiem dam ci się
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powodować, już cię więcej niewczesną zazdrością 
dręczyć nie b ę ję ; nie przywłaszczę sobie nigdy pra­
wa czynienia ci wyrzutów lub udzielania *ady. Zbyt 
mocr.o żałuję, zbyt wiele cierpię za błędy n u je , 
żebynł w nie znowu popaść miała. Jeszcześmy o- 
boje bardzo młodzi, Teobaldzie. Nieskazujze nas 
obojga na odosobnienie. Jako! kochamy się, jesteś­
my oboje niewinni, a mamy żyć zdała od siebie, 
rozdzieleni sercem i duszę? Kie dozwól miłości 
własnej rozgaszrzać się zbytnie w sercu , bo przy­
sięgam , że tylko twojej przychylności, twojej mi­
łości , zaufania twojego pragnę! Będę kochającą lecz 
bierną połową twojego życia. Mój przyjacielu, za- 
utanie, to małżeństwo dusz, zwierzanie s ię , to cli 
pieszczoty, a zgodność, jedność, szczęście i cnota, 
to ich owoce. Wierzaj m i, drogi, nidgy twej do­
broci nie nadużyję, ani twej miłości; zwierzenia 
twoje przyjmę w serce z taką samą życzliwością i 
taką tajemnicą jak pieszczoty twoje. W róć do two- 
jćj Fanny, weź ją jeszcze na próbę przez czas jakiś, 
z  zaufaniem życzliwie; obaczysz że szczęśliwszym 
będziesz jak  w samotności i odosobnieniu. Szukasz 
rozrywek , lecz jestżeś niemi rzeczywiście szczęśli­
wym? O, nie, mój przyjacielu; truJno nim być 
przy takiem sercu jak  tw oje, i prowadząc życie 
takie, jak my wiedziemy. Żona twoja nie m i in­
nego szczęścia, innego przywiązania, innej rodziny, 
innej podpory, ja k  ciebie. Niebądźże głuchym na 
jej błagania, na jej przysięgi, jej żal; gdyż ona ko­
cha ciebie. Odpychasz ją , jakby w czem zawiniła; 
nie smie stanąć przed twojśmi oczyma, otworzyć 
ci serca swego, okryć cię pieszczotami, zwrócić 
błagania swoje do ciebie. Wygnałeś ją  ze swego 
łoża i z serca; czyżbyś co więcej uczynił, gdybym 
ci się przeniewierzyła? Noc i dzień płacze ona: 
czeka u drzwi twoich a wejść nie śm ie, boóyś jej 
to  może jutro wyrzucał Mój przyjacielu, zaklinam 
cię na wszystkie wspomnienia drogie tobie, na któ­
reś mi tak często kazał się powoływać, w razie 
gdybyś na prawdę gniewał się na mnie; nie odpy­
chaj mnie dłużej, powróć mi twe zaufanie, miłość 
tw oję; przyjm starania, nocieehy kobiety której ży­
ciem jest miłość dla ciebie. Ol nigdy jej teraz nie nad­
użyję. Mój najdroższy, za cóż gniewasz się na 
m nie, chyba za moję podejrzliwość i niepotrzebną 
poryw czość?. Lecz wszakże jedno i drugie zni­
kało  natychmiast za najmniejszą twoją pieszczotą. 
O , nie unoś się popędliwością, nie rozjątrzaj się 
gniewem, daj się przebłagać! Pęka mi serce Teo­
baldzie! Zlituj się, zlituj nad tą , która z całej du­
szy  cię kocha... O, gdybyś wiedział mój najdroż­
szy, kochany przyjacielu, gdybyś wiedział z jaką 
radością słuchałam dziś w  wieczór, jak cię ojciec 
w ychw alał, jak  pow iadał, co zdołasz i czego mo­
żesz dokonać, jeźli tylko zechcesz. O , szczęśliwą 
i  dumną byłam wtedy Lecz nie dziwiłam się by­

najmniej; oddawna bowiem znam cię dobrze, i wiem 
ile wart jesteś. Żona twoja zbyt jest dumną , zbyt 
szczęśliwą.twojem powodzeniem, zbyt ciebie kocha 
muj przyjacielu, żeby nie zasługiwała na to , aby 
dzielić wszystkie twoje zgryzoty, wszystkie troski 
i umai twienia... Teobaldzie! przez ciebie tylko ży­
ję, i w tobie; uczyń żebym żyła dla ciebie. Im mo­
cniej cię obrazjłam, tern prędzej serce, twojemu po­
dobne, przebaczyć mi powinno. Tak, m iłość, po­
święcenie, żal, skrucha m oja, 'godne są twojego 
przebaczenia. Nie krusz przeto serca, które tchnie 
tylko dla ciebie i przez ciebie. Przebacz, pizebacz, 
drogi przyjacielu, ty, któryś mnie lak kochał, prze­
bacz ! bądź pewny, że ci nie przyjdzie żałować tw o­
jego zaufania, wiary i dobroci. Czyż sądzisz, że 
skoro powierzysz mi swoje sm utki, oparłszy g ło ­
wę na mojem sercu, ręce splótłszy z mojeini ręka­
m i, gdy usta przyłożę do twego czoła; boleść wy­
da ci się tak gorzką jak w samotności? O , nie 
poświęcaj własnego i mego szczęścia próżnej oba­
wie , że mój charakter nadużyje twojej dobroci; 
nie, nie, odtąd dzielić tylko będę i osładzać wszy­
stkie twoje uczucia. Czyż dla tego przestaniesz być 
mężczyzną, człowiekiem wyższym, że będziesz miał 
przyjaciółkę przy boku, która pocieszy cię, dzie­
lić będzie z tobą wszystkie troski i rozkosze życia; 
nic więcej nie pragnąc, prócz twego przywiązania? 
Najmniejsze twoje życzenia będą dla mnie rozkaza 
m i; ty będziesz w olą, przewodnikiem i rozumem 
naszego zw iązku, a ja jego łagodnością, pociechą 
i miłością. To serc zjednoczenie będzie słodką ta­
jemnicą miłości naszej. O! jakże byl.Dysmy szczę­
śliw i, gdybyś chciał spróbować! Zobaczyłbyś jak 
miła wesołość- zastąpiłaby zgryzoty, k tóre mnie tra­
wią. Byłbyś zawsze pewny, że zastaniesz u siebie 
twarz pogodną i serce rozradowane twoim widokiem, 
że masz powiernika twoich wrażeń, a gdybyś mnie 
chciał wziąć ze sobą, miałbyś towarzyszkę szczę­
śliwą, że wszędzie iść może za tobą. Czyż kiedy­
kolwiek postrzegłeś, żebym jakąbądź zabawę prze­
niosła nad szczęście zostawania przy tobie? a prze­
cież w gruncie, tyś może był zazdrośniejszym ode- 
mnie. Bóg wie, jak daleko sięgają teraz twoje podej­
rzenia w lynr. względzie; bo nie wiem czemu przypisać 
twoje skryte umartwienia i smutki. W  jak olu opnej ży 
ję  męczarni!.... A życie tak krótkie, mój najmilszy, a 
myśmy się już tak dawno rozłączyli, rozstali W krót­
ce nie będę już śiniala zrobić pierwszych krokow 
ku tobie, ciągle odpychana prez ciebie, wzgar­
dzona wraz z memi pieszczotami. Charakter twój 
nie dozwala ci pierwszego z swojej strony uczyuić 
kroku; tak nawykniemy do rozdziału; żona twoja 
lękać się Lędzie zbliżenia się do ciebie, i tak ży­
cie nam minie; żona twoja umrze z boleści, a ty 
nie będziesz szczęśliwym. O , powróć, powróć do 
mnie !ł>



Ten pierwszy list zdaje się być o kilka lat 
starszym od następnych, rozpoczynających się roku 
1Ł40. Świadczy za tem nie tylko wyraz »jesteśmy 
bardzo młodzi”, ale nadto gorący zapał miłości, 
którego jeszcze smutne doświadczenia późniejszych 
lat nie ochłodziły. Drugi list, z marca 1840, jest 
ju ż  pełen rezygnacyi, a chociaż gdzieniegdzie pro­
mienie radości się przedzierają; przecież zwątpienie, 
ażali utracone szczęście domowe kiedyś jeszcze po­
w róci, w wyrazach głębokiej boleści się wynurza: 
»Dopóki jeszcze miałam nadzieję zbliżenia się uo 
ciebie, pogodzenia się z tobą” —  pisze księżna — 
»a miałam jej wiele do tej pory, dopóty miotały 
mną ciągle radość i obawa, co mię do wybuchów 
i uniesień poburzało; teraz gdy ofiara już dopeł­
niona , bądź spokojny. Przy dzieciach, przy słu­
gach , przy rodzinie i obcych, nigdy cię oskarżać 
nie b ęd ę , żeś zniszczył szczęście moje. O , kie­
dy mówię o tobie, nie ciebie serce moje oskarża; 
lecz oama z tobą pozostać nie mogę, to moje siły 
przechodzi. Muszę wypłakać się w samotności, na­
brać mocy rozmyślaniem, wypocząć, aby odzyskać 
energiję potrzebną do ukrycia przed wszystkimi nie­
szczęścia mego. Jeszcze nie ze wszystkiem zni­
k ły  moje nłudy. Nawyknienie do zwierzeń się te­
m u, kogo kocham^ jest zbyt świeże, abym się już 
nazwyczaić mogła do zimnej i grzecznej względem 
ciebie obojętności; lubo to* jedynie stosownem jest 
w obecnem położeniu. Terazby serce moje nieu­
stannie się wywierało; czas musi uspokoić wynurze­
nia boleści, i oswoić mię z nią nawyknieniem. Wte­
dy, bądź tego pewnym, zamiast stronić od ciebie, 
tedziesz zawsze jak  wprzód osobą, z kórą najmi­
lej mi będzie bawić i przestawać. Dziś miłość mo­
ja  zbyt jeszcze gorąco płonie; wewnętrzne życie 
moje pokryło się teraz żałobą; uczucia będą za­
wsze te same, tylko czas formę ich złagodzi. Nie 
gnićwaj się przeto na mnie, mój przyjacielu, że 
stronię od ciebie; cznję, że to koniecznem jest, aby 
ci życia nie zatruwać. W  obliczu św iata, w  ooec 
trzecich osób, daleko mi łatwiej' być dla ciebie u- 
przejmą, w esołą, nadskakującą. Takie chwilę bę­
dą dla mnie pociechą, szczęściem, czystą radością! 
Często mi je nastręczaj, mój przyjacielu, a będą 
to  błyskawice radości w moim smutku, co mi wró­
cą dawne złudzenia. Zaprawdę, po tem, co rano 
zaszło , towarzystwo wczorajszego wieczora bar­
dzo mx przy krem było. A przecież widziałeś, u- 
dawdłam w esołą, szczęśliwą, byłam nią prawie. 
Mówiłam sobie, gdybyśmy żyli w zgodzie, wypada­
łoby mi to lub cwo zrobić, to lub owo powiedzieć, 
i czyniłam jak mi dyktował rozsądek, a tc złu­
dzenie ulgę mi przynosiło. Sama z to b ą , musze 
zawsze mieć się na baczności... Jesteśmy rozłącze­
n i, a lubo od lat trzech w zupełnym niemal żyje­
my rozbracie; przecież zawsze jeszcze nadzieja mi

zostaw ała; wczorajszy dzień i tę zabił... Bądź więc 
zdrowi O , ileż boleści, jakich ani się domyślałam, 
zawiera w sobie to słowo! Bądź zdrów, a przt 
cież kochałoś mię! Bądź zdrów, do zobaczenia się 
tam na wysokości! Nie odrzucaj tego jedynego ży­
czenia ; tam jedynie zejść się jeszcze możemy, niech 
cię też czasem myśl ta zajmie, że cię kocham na 
wieki.”

Dalej następuje szereg wyjątków z dziennika, o- 
prawionego w książeczkę zamykaną na kluczyk, 
znalezioną w zamku Praslin, w biórku księżnej, z 
napisem na pierwszej kartce: „Mojemu mężowi, 
księciu de Praslin. Do rąk własnych.” —, „Dwa 
razy już” — pisze księżna —  »>podarłam i spaliłam 
te boleścią moją okryte kartki; ponieważ zawsze 
jeszcze nawidzała mię nadzieja pogodzenia się z 
tobą, a w tych chwilach szczęścia, myślałam so­
bie, nie chcę mieć żadnych świadków przeszłej b o ­
leści , opuszczenia. Ależ te«Tz odebrałeś mi nawet 
dzieci moje! Tego nie mogę sobie wytłumaczyć 
ani twoją obojętnością, ani nawet twoją nienawiścią, 
lecz jedynie twoją pogardą. Od lejto pogardy niech, 
mię te kartki obronią!... O moje dzieci! I czyż 
mojżesz myśleć, iż jabym je zepsuła! Wszak wiesz, 
iż moje życie i serce są czyste, i wiesz że mało 
jest m atek, które chociażby najsi oższa wina na nich 
ciężyła,  dzieci swe zepsućby m ogły.”

Pod dniem 23 maja 1842 pisze księżna: „Skoń­
czyło się wszystko! Poróżniliśmy się n» zawsze! O, 
bo on nie tylko przykrym ale nawet srogim jest 
dla mnie. Jakim sposobem doszedł do tego wstrę­
tu do mnie, znając czystą, tk liw ą, poświęcenia 
pełną miłość moje"? Jakież-to niegodziwe wpływy 
owładnęły jego serce, niegdyś tak prawe i szlache­
tne? Usprawiedliwia się przed sobą samym zapewne 
jak i przedemną te in , że charakter mój stał się nie­
znośnym, drażliwym. Lecz czyjaż-to wma? C iyż 
on sam nie podkopał wszystkie moje zasady i nie 
zamącił wszyslKich ucznć? W szakże każdą sposo­
bność chw yta, aby mi dokuczyć, udręczyć mię i  
zmartwić.... T ak, prawda, szaloną jestem, szalo.ią, 
wściekłą czasami; a lt twoja to wina Teobaldzie; tyś 
był mojem życiem, mojem szczęściem, celem wszy­
stkich moich życzeń, myśli, i czynów! O , kocha­
łam cię nad wszystko! Opuściłeś mię, a życie sta­
ło  mi się męczarnią, udręczeniem bez ltońca .. Po­
kój, w którym mieszkam zabija mię bolesnemi wspo­
mnieniami. W»dok przedsieni i schodów, po któ­
rych w dzień ślubu tu weszłam pełna ~adości, mi­
łości i nadziei; całe skrzydło zamku które zamie­
szkiwałam, gdy mię kochałeś, gdyś mnie nie odstę­
pow ał; wszystko to do szaleństwa mię przywodzi; 
nie wiem już co mówię, co ro b ię—  bo też okro­
pnie dręczysz mię od czasu, jakeś objął w posia­
danie twój zamek przepyszny Pierwsze twoje sło­
wo b y ło , żebym go za swój dom nie uważała.
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Praw da, czyniłeś ini tak piękne nadzieje na przy­
szłość; jakżcś mi ich dotrzym ał? Zdawałoby s ię , 
że od czasu jak zostałeś książęciem i posiadć czem 
zam ku; jam już niegodną być twoją żoną. Od cza­
su jak nie chcesz mieć więcej dzieci, uważasz się 
nieobowiązanym do żadnych uczuć przychylności, 
uprzejmość., do żadnych starań i względów. Więc 
tylko machiną byłam? Alem ja całe serce, wszy­
stkie nadzieje m oje, całe szczęście oparła na na­
szym zwiąsku; była to historyja mojego życia; są­
dziłam, że wszystkie naszeintcresa, sprawy, m yśli, 
całe życie, będą wspólne. Och, jakżem cię kocha­
ła !... Tyle wspomnień, tyle drogich węzłów, ty­
le dzieci! Zdawało mi się żeśmy jedno, żeśmy.życ 
i  myślić jednako powinni. O, nie tylko się starości 
nie obawiałam jak  inne kobiety, lecz uprzednio już 
cieszyłam się szczęściem, że odżyjemy w naszych 
dzieciach, żc razem opnścimy ten świat dla lepsze­
go świata. Niestety! Dla czegóż nie masz więcej 
wiary, reiigii? Nie zwątpiłabym o tobie, a tybyś 
mnie nie rozdrażnił. Nie widziałam w tobie żadne­
go religijnego upamiętenia. Oddawna przyjąłeś wszy­
stkie pozory nieporządnego życia. Udajlsz obycza­
je  jak  najlekkomyślniejsze i przybierasz pogardę dla 
wszelkiej przystojności. Nieraz pustrzegałam , że się 
mijasz z prawdą, chcąc się pochwalić z jakiegoś 
postępku w pewnem miejscu, podczas gdy wcale 
gdzieindziej byłeś! Niestety, z czegóż mam sądzić, 
jeżeli nie z pozorów, gdy nie chcesz abym z grun­
tu rzeczy widziała? Więcej nieszczęśliwą niż win­
ną jestem! Jeżelis nie miał chęci prowadzić życia 
nieporządnego, jak tyle mężczyzn, dla czegóż sta­
rałeś się wszelkiemi sposoby, abym w to uwierzy­
ła ?  Wiedziałeś żem zazdrosna; jeżeliś mi życzli­
wym, jeźli ci pokój i zgoda -miłe były, nacóż ro ­
biłeś wszystko, aby obudzić, rozdrażnić zazdrość 
kobiety, choćby najmniej ku temu pochopnej? Ach, 
Boże drogi! Jak zmartwienia przesądnym czynią! 
Aż mnie wstyd tego! W  niedzielę wstając rano, 
w  dzień twego przyjazdu, postrzegłam ogromnego 
pająka; okropnip się przelękłam. Martwiłam się 
ciągle twojem względem mnie postępowaniem; od 
czasu twojego pow rotu , codzień stajesz się ozięblej- 
szym , wzgardliwszym. W  tej chwili, pisząc od- 
yyrai am oczy i postrzegam pajączka; wstrzymały 
się łzy  moje i poczułam w sobie dziwną radość, 
jakby nowa zabłysła mi nadzieja. Jakże słabym 
jest umysł człowieczy! A praecież w tobie jedy­
nym,  o Boże! serce moje wszystkie pokłada nadzie­
je  ! Lecz może czasem wysyłasz widome znaki twej 
woli? A c h , ocal go., a jeżli być może, powróć mi 
g o \  o Boże! Spraw aby raczył przeczytać tych 
kilka wierszy, i oby wzruszyły serce jego !®

W  innern miejscu przywodzi księżna mężowi w pa­
mięć zgon jego ojca w zeszłym roku, przy której- 
to  sposobności książę, jak się na chwilę zdało, chciał

się z żoną pojednać, przyrzekając, nowe rozpocząć 
życie. Wszelako radość ta tiw ała zbyt krotko. 
Książe wrócił niebawam do dawnej stępiałości wszel­
kich uczuć domowych, i albo nie umiał ocenić go­
dnie szlachetniej duszy swej żony , albo w obawie, 
aby w całetn swojem ńiceslwie przed nią się nie o- 
kazał, nie chciał oddać jej sprawiedliwości. Ztem- 
wszystkiem biedna księżna zawsze jeszcze się łu ­
dziła , mając nr dzieję, iż książę jeszcze w duszy ją 
kocha, i tylko z umysłu uczucie to chce przytłumić. 
Dopiero gdy on swoich zmysłowych rozryw ek ju ż  
nie tylko poza domem ją ł  szukać, lecz owszem z 
guwernantką własnych dzieci nftrooralue zawiązał 
porozumienie się; otworzyły się oczy księżnej, i 
uznała w nim owego na w skroś zepsutego człowie­
ka bez ducha i bez serca, zmysłową tylko jeszcze 
draźliwością poruszanego, jakim on był w istocie.

„Jakże on się zmienił® — pisze księżna w jednym 
z dalszych ustępów — „Zawsze smutny, ponury, 
nierad nikomu w świecie, podejrzliwy wzglądem 
wszystkich-, lada drobnostką oburzony. W idać, sa­
mo sumienie mści się na nim. J a ,  która go niegdyś 
tak kochałam , teraz zaledwie poznać go mogę. 
Zdaje mi Się często, jakby to nie ten ea.n był czło­
w iek, co wprzódy. Otoż skutki braku .nasad reli­
gijnych i pojęć m oralnych, oto skutki lenistwa i 
gnuśności. Był on niezawodnie do czegoś lepszego 
przeznaczonym: miał w sobie zaród cnoty, ale je­
źli w młodości naszej nikt się o (o nie stara , aby 
ten zaród rozw inąć, aby w  nas daleki i głęboki 
rzut o In  na rzeczy tego świata zaostrzyć, eniuzy- 
jazm dla wszystkiego, co wielkie, wzbudzić; naten­
czas życie nasze staje się życiem rośliny, umysłowe 
w’’adze nasze, wszelkićj mocy pozbawione, zupeł­
nie gasną, i sama tylko materyja, glina, miejsce 
ich zajmuje.”

(Dolcoćszenie nastąp).')

I l w i e  g a  1 «£%it i.
i •

Środkiem rzeki, której wązki
Grzbiet, spiętrzone skały ranią, 

P łyną, płyną dwie gałązki,
Jedna naprzód, druga za nią;

Ale płyną szy b k o , chyżo,
Bo je chyża raesie fala,

I choć czasem już się zbliżą,
Wnet wiatr zadmie—  ony zdała —

I znów płyną — znowu chwilę, 
Jedna naprzód— diuga w  tyie.

Aż nareszcie gdzieś przy brzegu,
Gdy się wialry uciszyły,

Jedna z drugą prawie w biegu 
Nięspodziame się złączyły;
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Złączyły się i już obie
Smutno płyn? i drwią z fali,

Bo przyrzekły teraz sobie
Razem tylko płynąć dalej,

Razem, choćby i dnem rzeki, 
Aż do morza —  aż na wieki,

I wesoło płyną z razu,
Bo szczęśliwi są weseli —

Lecz w tein rwie się kawał głazu,
Wpada wśród nich, znów je dzieli; 

Dzieli j e —  i tak radośnie
Jedne trąca na głąb prądu,

Ach —  a drugę bezlitośnie
W śród błotnego nurza lądu.

I tej i tej ltaże ginąć,
Bo tej zostać, tam tej' płynąć.

raz nawet w sprawach publicznych, rady jego za­
sięgał.

W  tejto pracowni można było widzieć dwie oso­
by : Króla i malarza. Była tam wprawdzie jeszcze 
trzecia, lecz tak nic nicznacząca, że bynajmniej na 
uwagę nie zasługiwała— niewolnik, imieniem Żuan. 
Jako syn kawalera hiszpańskiego a matki Indyjan- 
k i, był Żuan czarnym jak uoc. Król i 

z soba,
mcmalarz 

jakby żre

O kochanko! jeźli kiedy 
Czytać będziesz te wyrazy,

Pomnij luba, pomnij w tedy:
7e gałązek owych ciosy,
To są nasze, nasze losy,

■ A źli ludzie, to są — głazy.
•W -S k a lj  18 ł7  r .  Głoskowski.

Telasągiez i jego niewolnik.

zważali na niewolnika i mówili 
śztą nikogo nic było.

Velazquez zajmował się sławnym obrazem, przed 
stawiającym jego własny portret z paletą i pędz­
lem w ręku, malującego wizeruneli jednej z księżni­
czek austryjackich, która później cesarzową została.

„Dzieło szybko postępuje'' —  rzekł monarcha —  
»i na wszelki wypadek hędzieto arcydzieło! Z k tó ­
rejkolwiek strony na twarz spozieram, zawsze oczy 
ku mnie się zwracają. Być może Velasq;iez, iż 
podobieństwo tego portretu, będzie jeszcze bardziej 
zadziwiające, niż ow wizerunek admirała Pai“ śa. 
W szak przypominasz sobie.”

»Wasza król. mość postanowiłeś zapomnieć o 
terar.”

„Jakże mogę zapomnieć o pićrwszem i ostatniem 
OTamieńiu, fctjrego sobie względem mnie dozwo 
liłeś. Wyprawiłenj admirała do Ameryki. Już się 
by ł pożegnał'ze mną, i myślałem,, że Bóg wić jak 
daleko zapłyiięł. Wtem przychodzę do tego poko­
j u ,  który zupełijję om roczyłeś, z wyjątkiem jednej 
strugi św iatła, padającej na obraz. Nadało to tak 
dliwjiej wystajaaśei portfelowi adm irała, iż przez 
pomyłkę miałem za oryginał, i w  gniewie za od­
wleczony wyjazd, surowo admirała ofuknąłem. Te 
zdarzenie jćst wększym dowodem potęgi umnictwa,

Przed dwi stą la*y oył powien szereg pokojów 
w Eskurialu w większem od wszystkich innychjpu- 
szanowaniu. Tam wypracowywały się dzieła jemju-
szu pod szczególną opieką monarchy, który śród „ ( t
trudnych obowiązków panowania, nie gardził Sbco-^ niż' złudzenie ptaków malowanemi wfnogfonami przez 
waniem z sztukami i sztukmistrzami. Królem tym 4ćeuksisa, <ftiż złudzenie samegoż Zeuksisa malowaną 
by ł Filip IV, a jego malarzem nadwornym Don zasłoną prżez Parhaziusza.
Diego Yehsąuez de Silva, którym Hiszpanijćf ma-^ Tak poufnie,rozmawiał król z malarzem. W re- 
wszelkfe prawo być dumną, podczas gdy Sewilr 6zc.ie złożył-^elasąuez pędzel, oznajmiając królo-
la podziśdzicń sławą jego rodzinnego-'miejsca..?ię 
szczyci.

Już od wielu lat był Vclasquez nadwornym ma­
larzem. Każdy rok jprzynnsił mu jakąś łaskę w 
znak poważania, jamę król miał dla niego. Dar 
pięknego mieszkania'! znacznej płacy r o c j le j ,  w y­
sokie ceny jego malowideł, kilkokrotne posjłki do 
W łoch w celu zakupienia arcydzieł sztfki dla Eska- 
ria lu , zaszczyt „klucza złotego,” który dotąd tylko 
najwyższej szlachcie był nadawany; znamionowały 
w przeciągu czasu wys )kie względy, w jak.ch Ve- 
lazquez był u Filipa. Owoż dawniej jeszcze wyzna­
czył mu krół w Eskariaiu pokój do malowania, 
jak niegdyś cesarz K arol, mając Tycyjana gościem 
u  siebie w Madrycie, miał osobny klucz do tego 
pokoju, gdzie wiele wolnych od pracy gabineto­
wej godain w towarzystwie malarza spędzały i nie­

w i, iż portret skończony, i prosząc go o ra z , aby 
go przyjąć raczył.

Poczem" zasięgnął pozwolenia ^królewskiego do 
wyjścia na kilka godzin, dokąd g ó 'obowiązki jego 
urzędu powoływały. ..

»Ten czas przedłużymy” — rzekł król — ”Nie 
wracaj do tej pracowni przed dniem jutrzi iszym.” 

Co powiedziawszy, "wysunął krdF z uprzejmą po­
ufałością, któryby rfiiwćt Równego Jbbie była nie 
obraziła, Velasqueza z .pokoju,' i zabrał się do pa­
lety i pędzla, ZJ&iionegó ̂ przez. mialarza na stronie.

Tymczasem czarny niewolnik pełnił -swoje zwy­
czajną służbę , to jes t: rozbierał farby. Velas4uez 
kupił go był# przed’ piętnastą laty , i wyuczył go 
tej posługi. P rze?  d ług i czas poruczonc mu było 
staranie około j>ąlely, -obrazów, książek i rękopi- 
smów m a l a r z a . D o czego 'sinego rzadkokiedy Ve-



lastpiez go używał. Miał więc mulat dość wolne­
go czasu, i należycie zeń korzystał. Nauczył się czy­
tać i pisać, i znał treść wszystkich ksiąg swego 
par.a. Nadto będąc przez tyle lat świadkiem arty­
stycznej pracy Velasqueza, obeznał się ciągłem pil- 
nem uważaniem poniekąd z sztuką malarską, a mo­
że nawet niekiedy myślał, że sam coś podobnego 
wykonać zdoła.

Król Filip , który był znamienitym znawcą umni- 
ctwa —■ gdyż dłużej niż przez ćwierć wieku co­
dziennie prawie z Velasquezem » sztuce rozprawiał 
—  wziął jakeśmy powiedzieli, złożony przez Ve- 
lasqueza pędzel, i domalował na portrecie swego 
ulnbieńca krzyż orderu św. Jakuba. Nie zbywało 
mu na zręczności uczynienia tego dość ładnie, i 
z  uśmiechającem się też zadowoleniem spojrzał mo­
narcha na sw oję gotową pracę.

Zbywało jeszcze z  pół godziny do wieczerzy, 
którą w owym czasie przed zachodem słońca jada­
no ; rozkazał więc k ró l, jak to zazwyczaj wieczo­
rem czynił, poodwracać malowidła, wiszące licową 
stroną ku ścianę. Zaczem ją ł się w ten sposób o- 
braz za obrazem królewskiemu pojawiać oku. Już 
on je  wszystkie dawniej był widział. Nareszcie po­
kazał mulat obraz monarsze, wprawdzie bardzo po­
dobny do obrazów pędzla Ve!asqneza, przecież, jak 
się zdało , przez kogo innego malowany. Byłlo por­
tre t króla Filipa.

„Czy wiesz” —  spytał monarcha — „kto ten o- 
braż malował? Wiem przecież, że nigdy do tego 
portretu nie siedziałem. Wszelako twórca jego ma 
wiele talentu, i o ile o własnych rysach twarzy 
sądzić mogę, bardzo wiernie mię trafił.” —  A mó­
wiąc to, spoglądał król badawczym wzrokiem na 
niewolnika.

Ten rzucił się do nóg królowi i wyznał, że on- 
to  wymalował ten portre t, nauczywszy się z nad­
zwyczajną trudnością naśladować Velasqueza, i że 
z obawy gniewu jego za swoję śm iałość, a prze­
cież w chęci pozyskania łaski królewskiej, tę skry­
tą drogę obrał.

W  owym czasie, przypuszczać, iż niewolnik mógł 
być malarzem, byłoto wzbudzać tylko niewiarę i 
oburzenie w ludziach. Szczególnie myślano tak w 
Hiszpanii, gdzie różnica stanów była bardzo ściśle 
przestrzeganą, a sztuki piękne zazwyczaj tylko w  
osobach szlachetnego urodzenia upraw iaczy swych 
znajdywały, i największe też zaszczyty i nagrody im 
przynosiły.

Atoli król Filip był łagodnego i prawdziwie mi­
łościwego dla wszystkich charakteru. Przekonawszy 
się, iż biedny niewolnik rzeczywiście miał ta len t, 
postanow ił, aby nieszczęsne jego położenie, nie 
pozbawiało go zasłużonćj nagrody. Pochwalił ła ­

skawie obraz Żuana, i przyrzekł wyjednać mu u  
Valasqueza sposobność dalszego kształcenia się w  
sztuce, w której tak dalece już doprowadził.

*  **

Nadszedł dzień jutrzejszy. W skutek zaprosin 
królewskich pracownia malarza nadwornego napeł­
niona była panami d w o ru , tudzież innemi dostoj- 
nemi osobami. Niebawem okazał się król, wspar­
ty  o ramię Velasqueza, jakto bardzo często u dwo­
ru  występował. Nastała chwila milczenia, po któ­
rej ozwał się wreszcie monarcha:

»Jużto dwadzieścia trzy lat temu, jakeśmy po 
raz pierwszy siedzieli do portretu, który Velazquez 
miał malować. Byłoto w domu naszego ministra 
01ivaresa, a młody malarz przeniósł nasze oblicze ku 
zupełnemu zadow oleniu naszemu na płótno. Wszakże, 
jak sądzę Velasquezie, nie mylę się co do czasu.”  

„ P o rtre t, o którym wasza król. mość wspomi­
nasz” — odrzekł malarz —  „nosi datę 10 sierpnia 
1623; gdyż miałem sobie za dumę, oznaczyć dzień 
wykończenia pracy, która była tak szczęśliwą, iż 
się podobała memu monarsze.”

„Postanowiliśmy wówczas” — przydłużył król 
—  „aby nas od dnia rzeczonego nikt prócz Velas- 
queza na przyszłość nie malował, Był on długo 
naszym malarzem nadwornym, i pracował nielylko 
nad tem, aby dziełami swemi przyozdobił nasze pa­
łace; lecz aby owszem wsławił imię hiszpańskie, I 
wyniósł je no równię ze sławą największych mi­
strzów włoskich. Nastręczona mu przez nas spo­
sobność bawienia w naszem pobliżu, sprawiła nam 
jeszcze więcej niż jemu samemu zadowolenia, ile 
że z istotną przyjemnością podzielaliśmy nasze wol­
ne chwile z człowiekiem, odznaczającym się tak 
clilnbnie talentem i ukształceniem. Wczoraj otrzy­
maliśmy od Velasqueza w darze jego własny por­
tre t; dziś mu go zwracamy, wraz z meklóremi do­
datkami naszej własnej, lubo niewprawnej ręki.”

Na dany przez króla znak podniesiono zasłonę, 
pokrywającą portre t, a ujrzawszy, co król na nim 
uczynił, ugiął malarz przed nim kolano, i ucało­
w ał wdzięcznie rękę królewską, która ten nowy 
zaszczyt nań zlała.

„Nie dziękuj” —  odpowiedział k ró l, a zwróci­
wszy się do margrabiego de Tabaro, dodał: „Po­
strzegasz, że Bon Diego Yelasquez jest już insy- 
gnijami orderu św. Jakuba na płótnie ozdobiony. 
Nie potrzebuję tu rozwodzić się nad jego uzdatnie­
niem ku tej nowej godności. Inwestytura nastąpi 
w dzień św. P rospera, jako w uroczystość uro­
dzin naszego syna, księcia Asluryi. Don Gaspar 
de Guzman i nasz kuzyn,  książę de Medina-Sido- 
nia, udzielą insygnijów orderu nowemu rycerzowi.”
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I znów  b y ł król z  m alarzem  sam na  sam , z  w y ­
ją tk iem  m ulata Ż u a n a , który zd a ła  się p rzy p a try w a ł.

»A w ięc sądz isz  Velasquezie«—  o zw a ł się m onarcha 
—  »iż nie zeszpeciłem  tw ego portretu moim dodat­
kiem  ? Atoli możemy ci tu coś lepszego nad to poka­
z a ć . K aż niew olnikow i obrócić ów obraz  na ścianie.® 

V elasqiiez og lądną ł dokładnie zuajdujące się na nim 
m alo w id ło , i nadm ienił: »Gdj by to było dziełem  me­
go ry w a la ,  tedy zdaje  mi s ię , iżbym  go się lękać 
pow inieu- Nie dla tego że w asza  król. mość obraz 
te n  m a lu w a łe ś , lecz d la  jego  rze te lnej w a rto śc i, od­
daję  mu n ajs łu szn ie jszą  pochwałę.®

sM uiejsza o to, kto je s t  a r ty s tą ,  co go m alow ał. A 
gdyby  to było dziełem  jednego ze  sług  moich ?« spy - 

a t  m onarcha.
> W asza  k ró lew ska mość nakazu jesz  mi praw dę w y­

zn ać . K tokolw iek m alow ał ten o b ra z , a  gdyby to 
n a w e t by ł mój w 'łasny n iew o ln ik , co mi fa rb y  ro z -  
c ić r a , dałbym  toż sarno zdanie.®

»W iedzże  tedy®— p rze ją ł k ról — »iż tw ój n iew ol­
n ik  je s t  tym a rty s tą . M usisz mu p rzebaczyć V e la s - 
guezie , iż  śm iał w stępyw ać w  tw oje ślady . Co w ię- 
cćj, tak i ta ieu t pow iuienby swemn w łaścicielow i w ol­
ność uzyskać.®

W  oka mgnieniu p rzy w o ła ł V elasquez n iew olnika 
do siebie. Żuan uk ląk ł przed swoim panem , a  kilka 
s łó w  m ala rza  zrobiły  go wolnym człow iekiem .

Imię Ż uaua  de P a re sa  zjeduało  sobie w dziejach 
a2”,tiki chlubne wspomuieuie. P ędzel Y eiasqueza p rze ­
ch o w ał ootomuości ry sy  jeg o  tw a rzy . S łu ż y ł ou n a ­
w e t po w yzw oleuiu swem u dawuemu panu a ż  do 
śm ierci. Z a s ły n ą ł ou osobliwie jak o  m aiarz  po rtre­
tó w , które częstokroć z a  po rtre ty  pędzla V eiasqueza 
uchodziły .

Wiadomości lifcerackio«

Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicro-przemysłojBtgo ( W ła ­
sność i nakład  P i o t r a  P i 11 c r  a ) w yszed ł nr. 40ty i 
z rw ió ra :  1) Apoloniusza T om kow icza: lis t do R e-
dakcyi względem  m łocarni. 2) Roślina pastew na Tu- 
sak  zw an a . 3) O uaw odnianiu łąk . (C iąg  da lszy ). 4) 
R zecz  o lasach dla w łaścicieli lasów  i urzędników  
ich. (C iąg d a lszy ). 5) O Zazim owaniu byd ła . 6) 
6  zużycin  zepsntycb ziem niaków . 8) W iadom ości han­
dlow e i p rzem ysłow e. Szam ana w yrobn ia mach n d re ­
w nianych i żelaznych  w e Lw ow ie

Dzleimiku mód paryzkich pod red ak cy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł nr. 21szy  ■ zaw iera , prócz 
m ó d , następujące a r ty k u ły : l )  N ow sze pow ieści pol­
sk ie . (D okończenie). 2) P ić rw sze  przedstaw ienie 
H am leta. Poem at d ram atyczny  w  cztćrech  częściach, 
(D okuńczeuie). 3) K siężulczka Mery. W y ją tek  z 
dziennika oficera rosyjskiego w garn izonie  na Kau­
k az ie . (C iąg d a lszy ). 4) Kronika lite racka . 5) Kro­
m k a  m uzyczna. 6) T eatr. 7) Rozm aitość. 8) Od 
W ydaw cy.

Z e sz y t IX  Hihlijoteki naukowego zaktudu imienia Os- 
tolińskick z a w ić ra :  1) Synow ie Gedymina, p rzez  Kaźm. 
k r. S tadnickiego; c iąg  da lszy . 2) Odpowiedź mojćj 
g ram atyce  uczyuioua p rzez  Fel. Ż ochow skiego— J a ­
n a  Nep. D eszk iew icza ; ciąg  da lszy . 3) U rszu la  Me- 
je r in ,  rozbiór H ilarego M eciszew skiego; dokończenie.

4] Słow o o "nowćm dziele  K o lla ra , au to ra  »SIaw y • 
dcera.® 5) P rzeg ląd  literacki.

K r z e w  ós .  P rzed  k ilkunastą  miesięcy uczyniono 
na w yspie Kuba nader w ażue i szczególne odkrycie. 
W  pobliżu daw nej stolicy tej najw iększej z  w ysp an -  
ty lskicb , S a u tja g o , znaleziono w  skalistem  pogórza 
m a łe , około pó łtrzecia  stopy w ysokości m ające za ro ­
ś l a ,  których pojedyncze cierniste d rzew k a  żadnem u 
natu ra liśc ie  dotychczas znaue nie b y ły . Z ad raśu ię - 
cie o kolce tych d rzew ek , sp raw ia  te  sam e skutki, co 
ukąszenie osy. W  pobliżu za ro ś li postrzeżono w  
szczelin  ach skalnych n iezw y k łą  ilość gniazd osich , 
których m ieszkańcy jed n ak , lubo do zw yczajnych  ós 
podobne, by ły  przecież cokolw iek m niejsze od nich. 
N iejaki p. Turcasse w łaściciel p lan tacy i, m ieszkający  
w tam tćj okolicy, w y rw a ł jednę  m łodą la to rośl tegoż  
k rz e w u , i u jr z a ł  u je j korzenia zesch łą  o sę , k tó rą  
ledw ie z  w ielką trudnością mógł udedrzćć. Z dziw io­
ny  te in , w y rw a ł je szcze  kilka podobnych la to ro ś li, i 
w szędzie  toż samo zu a la z ł. R adując z a ś  bliżćj miej­
scow ość, ohaczy ł na ziemi k ilk a  n ieżyw ych ó s ,  z  
k tó ry c h , jak mu się zdało , maleńkie w y k lu w a ły  się  
k ie łka . W z ią ł te źw ić rzą tk a  z  so b ą , a  w domu z a  
pomocą śk ła  pow iększającego p rzekonał s ię , iż  z  żo ­
łą d k a  tych ós rzeczyw iście  k iełek  roślinki w y ra s ta . 
Na próbę posadził p. T urcasse kilka takich z ia rnek  
osich w ug rudz ie , a w  przeciągu dwóch m iesięcy z e ­
s z ły  z  nich młode roślink i, podobne zupełnie do tych , 
ja k ie  w owem pugórzu ru s ły . Kilku sąsiadów , k tó ­
rym  p. Turcasse wiadomuści o tćm u d z ie l ił , p redsię - 
w z ię ło  rozm aite w  tćj m ierze próby, k tóre  w szystk ie  
Cen sam skutek odniosły. Po niejakim  czasie  p rz y b y ł 
na  w yspę Kuba pewieu z  polecenia botaniczuegu to­
w a rz y s tw a  w  B rukseli podróżujący badacz przy rody , 
którem u z jaw isko  to oznajmiono. U czony uśm ićchuął 
się z razu  na o trzym auą wiadomość, lecz  po w ielokro­
tnych zapew nieniach postanow ił w łasnćm  przekonać 
się dośw iadczeniem , i umyślnie p rzez  dw a m iesiące 
w  miejscu pozostał. Ja k o ż  nie zm arnow ał c z a ­
su , gdyż posadzone przezeń  z ia rn k a  w y d a ły  sw o- 
ję  roślinkę. Z a b ra ł w ięc k ilka ós i k ilka rośliu  z  so ­
bą do Europy, i p rzy w ió z ł je  do Brukseli, a  w tć j chw i­
li zuajduje się pierw otny zna lezca  tego osobliw sze­
go z jaw iska  p rzyrody , pau Turcasse w P a r y ż u , i  
ndzie lił ju ż  dy rekcyi królew skiego ogrodu botaniczne­
go takow ych ziarnek  i k rzew ów  osich , z  któremi o -  
becnie w botanicznym  ogrodzie próby się przedsiębio­
rą . Te roślinki nic w ydają  aui kw iatu aui owocu.

C o k r a j  to o b y c z a j ,  a  im Ja lć j od n a s , tćm 
dziw niej w szelkie obyczaje  i w yobrażen ia  , m ianowi­
cie z a ś  w yobrażen ia  czci i poszanow ania się zm ie­
n iają . —  Niedawno p rzy b y ł p rezydeu t Z jednoczonych 
S tauów  do Nowego Jo rku , gdzie  go z  na jw iększą  r a ­
dością p rzy jęto . Tysiące ludu w y ru szy ły  ku portow i, 
lecz  bez najm niejszych przyhorów , u roczysto śc i, ja k  
każdego w łaśn ie  chw ila z a s ta ła . P o tężn y  rząd ca  o - 
gromnego państwa p rzechadza ł się p rzez  kilka go­
dzin pomiędzy ludem, sam jedeu  z  kapelnszem  w rę ­
k u , śc iska jąc  w szystkich za  rę k ę , bez w zględu c z y  
kto b y ł w e f ra k u , czy  ty lko  w koszuli z  odw iu iętć- 
mi rękaw am i. W szy scy  w ita li go z  nieopisaną rado­
ś c ią , lecz nikomu uie p rzy sz ło  na myśl zd jąć  kape­
lusz . Tylko kilkn E uropejczyków  s ta ło  p o ko rn ie , 
z  kapeluszem  w ręku opodal, g o rsząc  się u ies ły ch a- 

'  nie tą  u egrzecznością  l udu, i oczeknjąc a ża li lada  
chw ili p rezy d en t prostaków  nie ofuknie.
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U t r z y m a n i e  d w o r u  k r ó l o w ć j  W  i k  t o r y  i. 
N astępny gospodarski rachunek na  rok  1846 nie *>ę- 
dzie może bez interesu d la  publiczności: 'C lćb ko­
sz to w a ł 20,500 rdńsk. ś re b r ., m ajło  sć r i ja ja  49-760 
r .  s r . , n ab ia ł 14-780 r . ś r . ,  mięso 941720 r . ś r . ,  drób . 
56.330 r . ś r . , ry b y  19-700 r .  ś r . ,  korzenie 46.440 r'. 
ś r . , o liw a 17*930 r. ś r . , ow oce i cukry  17-4lO r  ś r , ,  
ja rz y n a  /ł.870 r  ś r . , w ina  48.500 r .  ś r . ,  1’kw ory  i t. 
d. 18.450 r. ś r . , ale i po rter 28.110 r . ś r . , św iśce w o­
skow e 19-770 r . ś r . , św iśce pośledniejsze 6.790 r. ś r . , 
lam py 41 060 r . ś r . , drzew o i w ęgle 68.490 r .  ś r . , 
p a p iś r , d z ienn ik i, ,m a te rja ly  do pisania 8.240 r . ś r . , 
robota to k arsk a  5.7O0 r. ś r . , rz e c z y  m osiężne 8.90O 
r .  ś r . , p o rce lana , śk ło  i t. d 13.280 r . ś r . , płótno 
10,850 r. ś r . , b ie liz n a , bielizna s to łow a 31.200 r . śr., 
srebro  sto łow e 5.000 r . śr.

Ź w i e r c i a d ł  o c z a r o d z i e j s k i e .  S łynny  p a - 
ryzfti m agnetyzer baron D upotet sp raw ił nowym w y ­
nalazk iem  ogromne w  nczonym św iecie poruszenie. 
W y n a la z ł on bowiem tak  zw ane sczarodziejsk ie  lu­
s te rk o ^  m ające być tśm sam śui, jak iego  m istrze cza r - 
n ś j m agii p rzed  w ’eki u ży w ali. Jestto  m a ły  instru  - 
m ent z  m atowego białego k rnszcu . Skutecz"OŚć jego 
tśm  się tł iu n aczy , iż  m agnetyzer pewnej tajem niczej 
s i ły  mu udziela, w  ja k iś  osobliw szy sposób inagnetycz- 
nćra go czyni. W praw dzie  d z ia ła  to cza/odziejsk ie  
zw ierciadełko  ty lko  na * usposobione kn temu um ysły,* 
w sze lako  z d a rz a ły  się ju ż  w ypadki, że  ludzie z a  zb li­
żeniem  się do niego, w  gw ałtow ne konw ulsyje w pada­
l i .  albo te ż  z  p rzerażen iem  na w idok jego  odska­
k iw a li, ile że  się im z d a w a ło , ja k b y  .tam  sceny  
z daw niejszych la t  ży c ia  sw ego w idzieli. B aron Du­
po tet ośw iadcza , iż  w ynalazek  jego  znaczn ie  da się 
w y d o sk o n a lić , i mnogie inne, daleko w ażn ie jsze  od­
k ry c ia  rokuje.

P r z e k u p k a  B r i e  fi s k  a. M łody  podporuczuik 
w  szkole  w  Bt ienne , B onaparte , b y ł w ielkim  m iło­
śnikiem  ow oców , k tó re  zw yczajn ie  n js d n e j b ra ł p rze­
kupki. JeźU  mu niekiedy na gotów ce zb y w ało  , ucz­
c iw a  o w o c trk a  chętnie mu n a  borg p rz e d a w a ła , w i­
dząc iż  skoro ma^a sumka z domu n ad e jd z ie , na leży - 
to ść  je j w y p łaco n ą  zostan ie . W y d a rzy ło  się jednak , 
ż e  p rz y  odejściu ze  s z k o ły , zab rak ło  podporuczniko­
w i p ien ięd zy , i  n ie m ógł zaspokoić przekupki. P oszed ł 
w ięc do nićj i rz e k ł :  »Muszę od jeżd żać , moja kocha­
n a ,  a nie jestem  w s ia n ie  uiścić się z  d ługa. B ądźcie 
jed n ak  pew ne, iż  będę o w as pam iętał.*  -  »Ńiecii to pa­
na  bynajm niśj nie kłopocze* odpowie ow ocaika* Jed ź  
pan z d ró w , i  bądź szczę ś liw y m ! « — O toż zapewnie 
k a ż d y  p rz y z n a , że  p rzy  tak czyn.iem  ż y c iu , jak ie  
m łody żo łn ie rz  w kró .ce ro z p o c z ą ł, m ożna było o po­
dobnej drobnostce zapom nieć. Atoli rzecz  się m iała  
iu a ^ z ś j.— Napoleon z o s ta ł cesarzem , a  przekupka ż a  
nwojc ja b łk a  i  g ruszk i nic nad ow e »Będę o w as p a ­
m iętał* nie o trzym ała . W sz a k ż e  przy rzeczen ie  to b y ­
ło  w ięcej w arte  n iż  gotow e pieniądze. Jednego  ra z u  
spodziew ano się c e sa iz a  w  B ricnnc, W sz y sc y  mnie­
m ali go je szcze  o mil k ilka od m ia s ta , lecz on b y ł 
ju ż  incognito w  mieście. P rzechadzając  się pełen  
rzew nych wspomnień po ulicach, s ta n ą ł c e sa rz  nag le , 
jak b y  sobie coś chcia ł przypom nieć, i z ap y ta ł w re sz ­

cie o m ieszkanie tej a  tś j ow ocarki. W  kro tce mu jc  
pokazano, a  z a  chw ilę b y ł ju ż  z  jedynym  tow arzyszem  
w  m ałćj izdebce,, gdzie uczciw a przekupka z  dwojgiem 
dzieci p rzy  ogniu stała} w iecze rzę  sobie gotując. »C zy 
m ożna się tu czśm  p o silić?*  z a p y ta ł cesarz . » ł  - 
owszśm * odpow iedziała s ta ru szka . »Mamy ju ż  dujrza- 
łe  m elony.* Zaczem  pobiegła czem prędzśj i  jeden  
melon p rzyn iosła . G dy z a ś  obaj nieznajom i do p rze ­
kąsk i się z ab ra li, oz w a ł się jeden  z  nici do przekupki: 
sC zy  znacie  też  cesarza , którego się tu dziś spodzie­
w ają?*  sJakżebym  go nie z n a ła ? — P rzec iez  nie jeden  
koszyk owoców u mnie kupił, będąc tu je szcze  w  szko­
łach.*— »A czy ż  zaw sze  lależycle płacił?*— »A pan żeś 
sobie ja k  m y ś la ł?« p rze ję ła  przekupka z  dąsem. Naco 
n iezna jom y : »Oloż w idzicie  , m oja staruszko  , ż e  m a­
cie bardzo z łą  pam ięć. Bo najprzód n a  dowód że  nie 
znacie  cesarza , pow iadam  w a m , iż  jam  je s t  cesarz  j 
pow tóre nie zaw sze  wam cesarz  p ła c ił ja k  się n a le ż y , , 
bo do dnia dzisiejszego jestem  w am  wirfien dwa ta la ­
ry*  P rz y  tych słow ach to w a iz y sz  cesa rza  z ło ż y ł  na  
stu le 1200 franków . P rzekupka p a J ła  swemu gościo­
wi do n ó g , nie pojmując się od ra d o śc i, bojaźni i 
w dzięczności. —  Po niejakim  czasie  k a z a ł  c e sa rz  
rozebrać jć j m ały  dumek i w ystaw ić  natom iast p rz e ­
pyszny  dw orek. »Tu ja*  — m aw ia ł on »ćncę zaw sze  
m ieszkać, ile ra z y  do B rienne p rz y ja d ę ; po mojćm 
też  imieniu niech się ten dw orek  n a  w ieczne czasy  
nazyw a.*

D a m a  e n e r g i c z n a .  Lord C z a ło ż y ł s ię ,  iż  
koń jeg o  p rzesadz i p rzez  stó ł n a 24 osób z a s ta w io n y , 
nie s trą c iw szy  najm niejszćj r z e c z y . B yłto z ak ła d  sz a ­
lo n y , p raw dziw e sallojnortate, na które żaden d żo - 
kćj an i gro om odw ażyćby się uie śm iał. Lord C. na­
miętny wielbiciel sw ego w ierzchow ca , w id z ia ł się 
p rzeto  zmuszonym albo z a k ła d u  zan ie ch ać , albo sam  
konia dosiąść. P rz y s ta ł n a  to ostatnie. Jeg o  ż o n a , 
rodow ita  F rancuzka , b ła g a ła  go n s iln ie , aby  się n ie- 

>n a ra ż a ł n a  tak  oczyw iste  n ieszczęście , lecz  lord  ce­
n ił w ięcćj s ła w ę  sw ego  rum aka n iż  prośby żony . N a­
z a ju trz  rauo w chodzi m ilady z  pistoletem w  ręku  do 
pokoju 'm ilorda i m ów i: »M atka tw ojego dziecka, lo r­
d z ie , z a s trz e liła  tw ojego w ierzch o w ca*  — l w  is to ­
cie te ż  szlachetny , kosztow ny rum ak p ad ł z  ręk i 
milady, a  te ra z  w szystk ie  sa lony  w ielkiego św iata  
londyńskiego, w  których sobie to zuarzen ie  opow ia­
dają  , brzm ią g ło śną  sław a energicznćj m ilady. O byż 
w iele takich uam by ło !

S z y b k i  w z r o s t  ł o s o s i a .  J a k  szybko łosoś 
rośnie przekonano się te ra z  w  Anglii. K siążę Athol 
k a z a ł wpuścić do rzćk i T ay  łososia  , którem u zn ak  
p rzy  sk rzclach  zrobiono. Gdy w e trz y  miesiące .tegoż 
samego ło sosia  z ło w io n o , bokazało  s ię , iż on w  tym 
krótkim czasie  ó ra z y  się pow iększy ł ,w aży  w szy  bo­
wiem w przódy 3 1J2 fu n ta , w a ż y ł te ra z  21 funtów.

S p r o s t o w a n i e -

Xro 40. Rozmaitości na pierwszej Kolumnie, przedziale* 
pierwszej, w iersz 22. z gory; miast A7m umuą ig łą; 
czytaj 1 K ii urmą igłtj.

Rcćfktcr Jan Nep. K a l iń s k i .  — Nal-ład«{i Spalljobjercpy/ F r a n c i s z k a  Krattera .

Diukiem P i o t r a  P i l l c r a .


